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Od chwili, gdy zobaczył dokumenty, które Karolina Wąs, obecnie Ewa Zdrojewska, zostawiła wrodzinie zastępczej swojego syna, Maciej Gromski intensywnie myślał otym, jak wykorzystać zawarte wnich informacje. Musiał jak najszybciej dotrzeć do kobiety ijednocześnie bał się, że ją spłoszy. Istniało również niebezpieczeństwo, że pierwszy znajdzie ją ten, kto szuka jej równolegle zGromskim. Dzięki informacjom zawartym wdokumentach znał już historię Karoliny iwiedział, że jej obawy nie są bezpodstawne. Kobieta napisała, dlaczego zdecydowała się na rozłąkę zsynem. Nie ona pierwsza inie ostatnia zakochała się wmężczyźnie, który okazał się zdecydowanie nieodpowiednim materiałem na męża iojca. Pomijając rozmaite cechy, był dobrze zapowiadającym się członkiem jednej zgdańskich grup przestępczych. Jak się wkrótce okazało, nie był jednak lojalny iokradł własnego szefa na pokaźną kwotę. Nie wiedział otym nikt oprócz Karoliny, jego ówczesnej dziewczyny. Kradzież była zuchwała, ażeby utrzymać ją wtajemnicy, mężczyzna pozbył się dwóch świadków izarazem wspólników, aich szczątki zakopał wlesie. Karolina Wąs święta nie była, wywodziła się ze środowiska przestępczego, ale nagle zdała sobie sprawę, że jeżeli jej chłopak zacznie się bać, że go sypnie, to ona też zginie. Na dodatek dowiedziała się, że jest wciąży. Gdy mężczyzna wyjechał na kilka dni, spakowała się iuciekła. Bez słowa pożegnania, bez tłumaczenia, po prostu zniknęła. Miała nadzieję, że nie będzie jej szukał, ale się myliła. Wiedział, że dopóki Karolina żyje, stanowi dla niego zagrożenie. Okradzenie bossa inielojalność były dla niego wyrokiem śmierci. Szukał Karoliny, ale niezbyt intensywnie, żeby nie zwrócić na siebie uwagi. Jeszcze gdy była wciąży, zorientowała się, że nie odpuścił. To wtedy podjęła decyzję ooddaniu syna pod opiekę innym ludziom. Bała się, że były chłopak zabije nie tylko ją, ale idziecko, szczególnie gdyby było świadkiem morderstwa matki.

Gromski zastanawiał się, dlaczego kobieta nie wyjechała od razu za granicę, bo to był chyba niezły sposób zniknięcia zpola widzenia byłego partnera. Wyjechać mogła praktycznie wszędzie. Zaraz po powrocie zsanatorium podzielił się swoimi przemyśleniami zEmilią, aona od razu znalazła odpowiedź.

– Dziecko. Rozstała się zSzymonem, ale chciała być możliwie blisko.

– Mogła go zabrać ze sobą– zauważył Maciek.

– Mogła. Ale nie wiem, czy mogłaby go oddać do domu dziecka za granicą, amogła bać się zostawić go przy sobie.

– Ja też nie wiem– mruknął Gromski.– Amoże są jeszcze jakieś powody, októrych nie wiemy. Wkażdym razie nie zazdroszczę jej, żyje jak zaszczute zwierzę. To strasznie obciążające psychicznie.

– Co planujesz?

– Muszę porozmawiać zWeroniką, bo boję się, że ten jej były znajdzie ją szybciej niż ja. Niepokoi mnie to, że Karolina coraz częściej się przenosi.

– Wiesz, że nie zawsze musi być tego realny powód?– spytała Emilia.– Czasem może jej się wydawać, że ktoś ją obserwuje.

– Owszem, ale wostatnim miejscu, na tej wsi, naprawdę ktoś onią rozpytywał.

– Racja.

– Wolę znaleźć ją pierwszy. Pieniądze po dziadku na pewno umożliwią jej skuteczne zniknięcie, razem zsynem. Stary Wąs nie chciał wto mieszać policji, ale wświetle tego, co wiem, to chyba najlepsze rozwiązanie.

– Już nie chcesz sam jej odnaleźć? Całe szczęście! Jeszcze nie wydobrzałeś po postrzale iuszkodzeniu kolana.

– Tego nie powiedziałem. Chcę jeszcze raz spróbować sam dotrzeć do Karoliny.

– No tak, mogłam to przewidzieć…

– Wiemy, gdzie prawdopodobnie może być, bo chyba właśnie znalazła się wpodbramkowej sytuacji, októrej pisała.

– Myślisz, że naprawdę liczyłaby na opiekę innego bandziora?– Emilia pokręciła głową zniedowierzaniem.

– Nieświadomą– przypomniał Maciek.

W kopercie, którą Karolina Wąs zdeponowała urodziny zastępczej, była notatka dotycząca tego, co zamierza zrobić, jeżeli uzna, że nie ma innego wyjścia. Zaplanowała coś, wydawałoby się. szalonego, ale mającego szanse powodzenia. Kobieta doskonale orientowała się wpowiązaniach ianimozjach pomiędzy rozmaitymi grupami przestępczymi ipostanowiła to wykorzystać. Wymyśliła, że jeżeli zatrudni się ujednego zszefów konkurencyjnej mafi i, to zdecydowanie utrudni działanie swojemu byłemu chłopakowi. Maciej podejrzewał, że między innymi po to zmieniła też nazwisko. Bała się, że ktoś może pamiętać jej rodziców iskojarzyć ją. Chciała zatrudnić się jako gosposia, sprzątaczka lub opiekunka do dziecka ujednego zmafi osów mieszkających wRadości pod Warszawą.

– Masz jakiś konkretny pomysł?– spytała Emilia.

– Owszem. Pojedziemy tam na święta, co ty na to? Rodzina cię nie wyklnie, że wyjedziesz zchłopakiem?

– Nie powinni. Do moich rodziców przyjedzie czwórka wnuków, mogą nawet nie zauważyć, że mnie nie ma.

– Moi wyjeżdżają na krótkie wakacje wtym czasie, aWerka wzięła dyżur. Jutro zarezerwuję noclegi, ateraz nie mówmy już oKarolinie– zaproponował Maciek, przesiadając się zfotela na narożnik, na którym siedziała Emilia.– Mam znacznie ciekawszy pomysł na spędzenie wieczoru.

Do Weroniki zadzwonił następnego dnia po południu. Powiedział jej, czego dowiedział się znotatek Karoliny Wąs ico planuje. Podał nazwisko jej ekschłopaka ipoprosił oczujność zawodową.

– Znaczy co? Mam siedzieć wsamochodzie ze spluwą wgarści iczekać na twoje wezwanie?

– E tam! Wiesz, oco chodzi, więc jak dam ci cynk, że coś jest nie tak, to powiesz swoim warszawskim kumplom.

– Niech ci będzie. Tylko trzymaj się zdaleka…

– Mnie interesuje Karolina, nie jej pracodawca– przypomniał Maciek irozłączył się.

Dalsza część dostępna w wersji pełnej
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